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REDAKCJA, ADMINISTRACJA 
i EKSPEDYCJA przy ul. Chorążczyzna 

1. 10. Telefonu Nr. 584.

K alendarz m yśliwski. W olno polować n a  kozły 
(rogacze), zające, ja rząb k i, cietrzew ie, głuszce, 
koguty, kuropatw y, Izikie gołębie, dropie, pard- 

wy, p tactw o wodne i błotne.

W schód słońca o 7 g. 6 m. 
Zachód słońca o 4 g. 22 m. 
B arom etr. 767. Pogoda.

Męczennikom, 
co krwią użyźniali ojczyste zagony...

Czytelnicy nasi przypomną sobie, jak przed 
niewielu miesiącami, kiedy rozpoczęły się rozru­
chy w Królestwie, „ p r a w o m y ś l n a "  część spo­
łeczeństwa i prasy naszei wystąpiła do walki prze 
ciw warchołom i wszyscy „ p o r z ą d n i  l u d z i e *  
głosili na ratuszu lwowskim, że się społeczeństwo 
nasze nie solidaryzuje z burzycielami porządku i 
ładu i wzywali do zaprzestania wszelkiej ruchawki 
jako bezcelowej i szkodliwej.

Mimo tych głosów puszczyków, lud polski w 
Królestwie i robotnicy wytrwali w walce i jak 
prawdziwi męczennicy nieśli swe życie w ofierze 
w obronie sprawy narodowej dla wywalczenia praw 
obywatelskich.

Obecnie, kiedy przychodzą wieści pierwszych 
zwycięstw, odniesionych przez owych „warchołów", 
okupionych ich krwią i mieniem, w tej chwili wy­
łażą z nor i kryjówek wszelkiego rodzaju pusz­
czyki i wrzeszczą na cały głos „zwyciężyliśmy" 
i anektować chcą dla sieb.e owoce walki.

Ta jawna kradzież zasługi publicznej, kradzież 
popełniona na tych, tak niedawno spotwarzanych 
masach, które wbrew opinji wszechnarudowych 
prowodyrów, jedynie strajkami i zbrojnym oporem 
konstytucję wywalczyli, jest tak oburzająca i wstrę­
tna. że brak srów na należyte napiętnowanie tego 
obrzydliwego macherstwa i faryzeuszowstwa.

Przed kilku miesiącami, Kiedy nikt przewidzieć 
nie mógł możliwości zwycięstwa, ludzie mało­
duszni lub ostrożni zaczęli się łączyć w straż po­
żarną, gaszącą ducha narodowego.

Była to małoduszność...
To jednak, na co dziś patrzymy, jest wstrętną 

perfidją.
To też z radością stwierdzić musimy, że na­

wet wśród tych kół społeczeństwa, które z po­
czątku łączyły się z wszechpolską agitacją trąbie­
nia na odwrót, liczne jednostki obecnie przejrzały, 
i uznając jawnie swój błąd, postanowiły, o ile to 
możliwe, aziś oaaać cześć prawdzie i z ł o ż y ć  
h o ł d  t y m  m ę c z e n n i k o m ,  którzy właśnie 
w a l k a m i  u h c z n e m i ,  siłą wydarli ceratowi 
konstytucję a zdobycz tę krwią okupili.

Znaczna część radnych nrasta Lwowa wyrazy 
te hołdu, wystosowała do męczenników sprawy 
publicznej, na ręce redakcji „Kurjera codziennego", 
pisma radykalnego, które wbrew rozmaitym orga 
nom wszfcchnienarodowym, podtrzymywało ducha 
i zagrzewało do wytrwania w walce, zapowiadając 
niechybne zwycięstwo dobrej i słusznej sprawy.

Depesza ta opiewa:

Redakcja „Kurjera Codziennego"
W a r s z a w a

Krakowskie Przedm. 17.
Rodakom tamtego zaboru, którzy stali w sze­

regach tej świętej walki za najwyższe dobra na­
rodu i ludzkości, m ę c z e n n i k o m ,  c o  k r w i ą  
u ż y ź n i a l i  o j c z y s t e  z a g o n y  w i m i ę m i -  
ł o ś c i  o j c z y z n y  i dążności do odkupienia z 
niewoli, t y m,  co ni e  d a l i  p o s ł u c h u  p u ­
s z c z y k o m ,  l e c z  k r z e p i l i  d u c h a  n a r o ­
d o w e g o  i z w ą t p i ć  n a m  n i e  p o z w o l i l i ,  
w chwili piei wszego wielkiego zwycięstwa u wrót 
wolności składamy wyrazy hołdu i czci!

Oby to był początek wielkich zwycięstw a z 
swobodami politycznemi oby się łączyły swobo

Jy i zdobycze narodowe, wiodące do całkowitego 
odrodzenia.

Wytrwałości i pomyślności w dalszej walce 
życzą do głębi wzruszeni radni królewskiego sto­
łecznego miasta Lwowa.

Depeszę tę podpisali pp.: Bolesław M ikuliń  
siei, Józef Hudee, dr. Ernest Adam, dr. Alek­
sander Lisieioicz, Wojciech B i .choński, Rewako- 
wicz Henryk, Leopold Hauser, dr. Szpilman, 
M. Szydłotoski, W. Stachiewicz, dr. Michał Wa- 
sung, Jan Ihnatoicicz, Karol Sklepiński, Józef 
Neuman, dr Tadeusz Dwernicki, dr. F r. To­
maszewski, dr. Tobiasz Aschkenase, Ślhoiński, 
B r. Paiolewski, Stanisław . Palowski, Broni­
sław Laskownicki, dr. Albert Heis, Edward 
Lilien, dr. Szczepan Mikołajski Jan Soleski, 
Czarnecki, Jan Lerski, A rtur Srhleyen, M au­
rycy Jonasz, Roger Bcltaglia, dr. Bronisław  
Radziszewski, dr. Stanisław Ołąbiński, Jakób 
Wixel, dr. Jan Kardy Steczkowski. Jakób Bei- 
ser, Alfred Dzikowski, A. Gertntz, A?dom Mo­
krzycki, dr. B yk, St. Majerski, Jan Sdtenreieh, 
Ediuard Friedrich, Stanisław Markieu-icz, dr. 
V łady sław Stesłonńcz, dr. Feliks Oryziecki, Ka­
rol Schayer, Herman Feldstein, Wincenty R aw ­
ski, Władysław Ciechulski, dr. Ciesielski, dr. 
Maki, ks. Bogdan Dawidoioicz, Wojciech Ł u ­
kawski, Jakób Kroch, F. Wczelak, St- Ciuch- 
ciński, Bolesław Lewicki“.

Koło polskie o powszeehnon głosowaniu.
Półurzędowa zapowiedź bar. Gautscha, że za- 

-az z rozpoczęciem sesji Rady państwa złoży de­
klarację o rychłem przedłożeniu przez rząd pro­
jektu reformy wyborczej w duchu powszechnego, 
lównego prawa wyborczego, stała się hasłem do 
energicznej agitacji różnych stronnictw w celu wy­
warcia pewnego wpły wu na przygotowawcze prace 
i na sformułowania ustawy wyboiczej po myśli 
tych stronnictw.

Przerwaną w Izbie poselskiej dyskusję zasad­
niczą podjęły na nowo pisma Wiedeńslye, ogła­
szając ópirtję różnych przywódców stronnictw i klu­
bów. Między innymi i prezes Koła polskiego hr. 
Wojciech Dzieduszycki uważał za stosowne po 
dłuższej konferencji z bar. Gautschem ulżyć sa e  
mu sercu i na łamach „Neue freie Presse" dać 
wyraz swym poglądom, które z pewnością i w:ęk 
scość Koła polsk.ego podziela.

Z wynurzeń „regimentarza* Koła wynika, że, 
jakkolwiek z wielką ' niechęcią, gotów on pogo­
dzić się z malum neccssarium, które vis major 
sprowadza na kraje i ludy Przedlitawji w postaci 
powszechnego głosowama, że czyr: lednak pewne 
zastrzeżenia ze stanowiska narodowego i ze sta­
nowiska interesów kraju. Oprócz tego stara się hr. 
Dzieduszycki przekonać sfery rządowe, że do 
wszechne prawo wyborcze nie wybawi pańsiwa od 
wewnętrznych zatargów narodowościowych, owszem 
antagonizm narodowościowy zaostrzy i żę z tego 
powodu równocześnie z reformą ordynacji wybor­
czej należałoby przeprowadzić rewizję konstytucji, 
w tym kierunku, aby sprawy sporne^ narodo­
wościowe z Dod kompetencji Rady państwa wy­
łączyć.

W przedstawieniu tern jedno uderza. Prezes 
Koła polsl iego nie upiera się już przy niedawnych 
uroien.ach Koła, że dostatccznem i jedynem lekar­
stwem na zamieszanie narodowościowe w Austrji 
byłaby zmiana regulaminu Izby poselskiej i skrę­
powanie opozycji kagańcowymi przepisami.

Zaznacza się w tern wyrzeczeniu się naiwnych 
dawniejszych pojęć znaczny postęp w poglądach 
Koła polsk;ego. a jeżeli z artykułu hr. Dzieduszyc- 
kiego w „Neue freie Presse" pominiemy przesadne 
obawy, jakoby powszechne głosowanie miało być 
niebezpiecznem dla państwa wskutek zaostrzenia 
walki narodowościowej, to z innymi wywodami 
prezesa Koła poniekąd zgodzićbyśmy się mogli.

Myśl, by narodowościowe spory usunąć z pod 
kompetencji Rady państwa, my pierwsi jeszcze 
przed laty pięciu podnieśliśmy i radziliśmy wów­
czas, by dla unormowania stosunków językowych 
i narodowych powołano osobna konstytuantę na 
podstawie Dowszechnego, róymego prawa wybor­
czego z proporcjonalną liczbą mandatów dla każ­
dej narodowrści.

Myśl ta z pewnemi modyfikacjami nieraz po­
tem w Radzie państwa powracała. Proponowano 
mianowicie utworzenie dla tej sprawy osobnej sta­
łej komisji z łona izby lub przekazanie roztrzyg- 
nięcia kwestji spornych w zakresie narodowościo­
wych żądań autonomji krajów.

Obecnie, jak się zdaje, Koło polskie chce po­
nowić wniosek o poddanie spraw narodowościo­
wych pod orzecznictwo Sejmów krajowych.

My jesteśmy zwolennikami jak największego 
rozszerzenia zakresu autonomji kraju, lecz z po­
stulatem tym łączymy ściśle postulat reformy wy­
borczej krajowej, gdyż według naszego zrozumie­
nia o interesach narodowych nie powinna decy­
dować garstka reprezentantów klas uprzywilejo­
wanych, lecz przedstawiciele całego narodu.

Co do żadania, by Galicja w nowej ordynacji 
wyborczej państwowej uzyskała taKą liczbę man­
datów, jaka na nią według liczby ludności przypa­
da, to z żądaniem tern zgadzamy się bez zastrze­
żeń, gdyż wypływa ono z zasady bezwzgiędnei 
równości obywatelskiej.

Prawo wyborcze przestaje być równem, jeśli 
dla szczególnych naroaowcści czy krajów daje się 
stosunkowo nadmierną liczbę mandatów a inne 
narodowości i kraje się upośledza.

Jeśli jednak Koło polskie bardzo słusznie za 
tą zasadą bezwzględnej równości obstaje, powinno 
wpływać i na większość Sejmu krajowego, aby tę 
zasadę uznała i uszanowała w krajowej ordynacji 
wyborczej, w przeciwnym bowiem razie przeciwnicy 
równouprawnienia krajów i narodowości mogą 
łatwo zbić argumentację hr. Dzieduszyckiego po­
wołaniem się na stanowisko Sejmu w sprawie kra­
jowej reformy wyborczej.

Sejm galicyjski.
(47 posiedzenie I I . sesji V III. pcrjodu). 

Posiedzenie w ieczorne.
O godzinie 8 ‘j* otworzył marszałek Sejm przez 

polecenie odczytania wniosków i interpelacje. P Me- 
r u n o w i c z  postawił wniosek o regulacji Pełtwi. 
Sensację pewną wywołała interpelacja hr. Szeptyc­
kiego, Stanisława Tarnowskiego, ks. Czartorys­
kiego i 52 stańczyków z zapytaniem do rządu, co 
zamierza uczynić, aby zapobiedz tego rodzaju obja­
wom, jak ostatme demonstracje w Krakowie, które 
„krępują wolność obywateli i zagrażają pcrząd- 
k o w i ntlblteZDfifnU.** P S ta n in c lr i '7Stnot«/to/3»ioł to -
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raz przeciwną interpelacją w tej sprawie. P. R o t ­
t e r  interpelował w sprawie fiskalizmu w Za­
kopanem,,

bank Krajowy —  a parcelacyjny.
Przerwana na rannem posiedzeniu rozprawa 

o Banku krajowym, której punktem głównym była 
chęć ograniczenia działalności Banku parcelacyj- 
nego, rozpoczęła się na nowo, dalszym ciągiem 
przemówienia p. S t a p i ń s k i e g o.

Mówca przypomniał, że zgadza się * U Hup 
Ką co do melioracji itd., nałomiast zgodzić się me 
może na motywy jego wniosków, ani na tę jego 
część, która dotyczy Banku parcelacyjnego.

Nie |ts t  bowiem prawdą," jakoby ta parcelacja 
dotychczasowa przyczyniała się do dzielenia ziemi 
na strzępki. Faktem jest natomiast, że włościanie 
przy kupnie nowych gruntów, dokupują tyle pra 
wie, ile już przedtem mieli, albo i więcej. Więc nie 
strzępienie, ale przenoszenie się drobnych gospo­
darstw jest skutkiem obecnej parcelacji.

I drugi ustęp sprawozdania o mszczeniu kul­
tur lasowycn, wygląda na ironję. Tośrie wy pa 
nowie przecież zniszczył, lasy, boście potrzebował 
pieniędzy, tak, że dzisiaj lasem nazywa się nieje­
dnokrotnie,.. pastwisso. Zresztą dla ochrony lasów 
jest ustawa lasowa, a władza ją ostrzej potrafi 
zastosować do chłopa, niż do byłego właściciela 
obszaru dworskiego. Także i argument o obniża­
niu kultury rolnej na gruntach chłopskich jest 
illuzją. Dla :zegoż sprawozdawca komisii bankowej 
p. Hupka, dzierżawi własne grunta chłopom, a 
sam gospodaruje tylko na małym kawałku i mie 
szka w Krakowie Dia czegóż czyni to p. H jpka, 
jeżeli tak górnie prawi, że na gruntach chłopskich 
obniża się kultura rolna, dla czegóż sam nie go­
spodaruje, aby tę Kulturę podnieść na własnej po 
siadłości? Czynić co innego, a co innego Sejmowi 
radzić, to nie uchodzi. My natomiast widzimy, że 
kuhura rolna na wielkich obszarach jest Lardzo 
utrudniona przez brak i podrożenie roootmka. 
Właściciel Większej posiadłości nie będzie chyba 
w sianie tak wyperzać swego gruntu, tak rozbijać 
wszystkie grudy na nim, jak to czyni kobieta na 
tym kawałku ziemi, który jej mąż zostawił, sam 
w Ameryce pracując. Nawet efekt pieniężny przez 
sprzedaż bydła większym będzie • przy większej 
ilości drobnych gospodarstw, więc i tu .zwiększy 
się bogactwo krajowe, "  - - -  -

Chyba, że p. riupce chodzi o utrzymanie 
dzierżaw dożywotnich, tych dzierżaw za drogie

Ludwik Stasiak. 11)

Orle skrzydła.
Pow ieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)

— Ha, ha, ha!
— Zawsze Zonnensztajn błaznowaniem prze­

rywa poważną rozmowę.
— Sztuka zaś jest rodem z niebios, olimpijska 

zaś rozmowa nie powinna schodzić na padoły, — 
mówił z namaszczeniem Mamutenko, krytyk z 
Warszawy,

— Sztuka sama dziś z Olimpu na padoły
zstąpiła, — zauważył przemysłowiec Goldhyener. — 
Upadek! Dekadans!

— To, co pan za upadek uważasz, jest wła­
śnie zakwitem i odrodzeniem — krzyknął z zapa­
łem malarz Beczkopolski.

— Farsa! Modernizm i dekadentyzm strąca z
tronów talenty z bożej łaski, aby na tronach za­
siedli krzykacze bez talentu. Zamiast dzieł sztuki, 
dają ludtkości krzyk reklamy.

— Tak jest. Jest to dorwanie się do senatu
drążkowej szlachty.

— Bezsilne gniewy, próżne złorzeczenia. Zer­
waliśmy z rutyną i rzemiosłem, na nowe tory 
sztuka idzie.

— Wygodnie to było na kurulnych krzesłach 
siedzieć, koniki, zachody słońca szablonowo m a­
lować.

— Wschód słońca, Zachód Słońca, Dziewczy­
na przy studni, Zaporozcy, Szukający kwatery, 
Tyrolczycy przy cytrze, Polowanie z nagonką, Po­

pieniądze, które są lichwą, przed którą właśnie 
p. Hupka chce nas obronić. My musimy zaprote­
stować przeciwko dzierżawom, za których cenę 
można grunt spłacić na własność, bo to jest inte­
res wybitnie luaowy.

P. Hupce nie podobają się gospodarstwa trzy- 
morgowe, aie jeszcze bardziej mu się nie podo­
bają gospodarstwa pięciomorgowe. Czegóż więc 
chce? — czy ' wytwarzania proletarjalu rolnego? 
N;echże to powie otwarcie, ale równocześnie niech 
powie, dia czego się tego proletarjatu tak obawia, 
gav on puKa do sali sejmowej, chcąc z nim razem 
zasiąść do obrad

Naszą siłą narodową jest liczba ludności, 
mającej sposób do życia. Ludność wiejska nie- 
tylko się nie grąźy w nędzę, ale w oczach się na 
szych podnosi. I oio efekt jaskrawy: w ieka wła 
sność ledwie dysze, rozsypuje się z dniem ka 
żdyrn, a tymczasem ta mała, . przez niego opła 
kiwana własność, rośnie w naszych oczach.

Również nie zupełnie słusznym jest argument, 
że Drzez parcelację stwarza się stan przejściowy w 
gospodarstwie, przynoszący ogromne straty Fa­
ktycznie tak iest, ale ograniczenia, które chce 
wp' owadzie komisja bankowa, ten stan jeszcze 
przedłużą. Toż samo ma się z niszczeniem bu­
dynków gosDOdarskich. Nie jest winą parcelacji, 
jeżeli z powodu nieopatrznej gospodarki poprze 
dnich właścicieli, nie można konserwować budyń 
ków i inwestycji zupełnie niepotrzebnych jak np. 
w pewnej wieikiej fortunie w dąbrowskim i brzo 
zowskim powiecie, gdzie pobudowano gumna mu­
row any w których nie było co chować. A już 
prawdzi wie śmiesznym jest zarzut, że dziełem par­
celacji będzie „niszczenie przyszłości k.raju“. Moi 
panowie, przyszłości nie stworzą nam ludzie za­
dłużeni po uszy, którzy się kłopoczą ustawicznie, 
co począć ze sobą i z rodziną swoją. Interes k 1 a- 
s y  szlacheckiej, nie jest przyszłością narodu, a 
gdzie ta przyszłość, to powiedzieli nam już wro 
gowie nas:, powiedział kanclerz niemiecki Billów, 
tak bardzo się bojący tej rzeszy „k.ólików" chłop­
skich i pragnący icu wypęazić. Jeżeli p. Hupka 
przez swoje ograniczenia, chce podać rękę Suło­
wowi — to gratuluję!

A dalej ruch parcelacyjny nie tworzy zamętu 
ani wirów. Ten sam proces dziejowy przeszła już 
cała zachodnia Europa, a panowie chcecie mu 
stanąć w poprzek i chcecie go przełamać ? Wątpię, 
czy się wam to uda.

Dziś włościaństwo nie pragnie większych go 
spodarstw i woli gotówkę wkładać w inne przed­
siębiorstw? Na większem gospodarstwie wobec 
drożyzny robotnika coraz trudniej gospodarować, 
więc kupuje chłop tyle gruntu, ile może uprawić 
sam z rodziną, a zresztą szuka lokacji gdzieindziej.

Cóż się więc stanie, jeże ii przejdą wnioski ko­
misji bankowej? Ziemi w większych obszarach nie 
kupi włościanin, nie kupi je; Bank parcelacyjny 
wobec tych utrudnień, me kupi go kranowska 
„Ochrona obywatelska". Któż więc kupi, jeżeli się 
tak leKkomyślnie zamyka kredyt instytucjom par- 
celacyjnym. Oto kupować będą ziemię spekulanci. 
Tym kredytu zamknąć nie można, a Bank krajowy 
jako instytucja finansowa będzie musiał aać poży­
czki, na tak sparcelowane gospodarstwa. Tak więc 
cała akcja p. hupki wygląda chyba tak, jakby pro­
wadzoną była na korzyść spekulantów prywatnych. 
Usunięcie nawet tej odrobiny oigarćzacji w sprze­
daży ziemią, przynieść może nieobliczalne szkody. 
Widać, że chodzi tu tylko o zerwanie stosunków 
z Bankiem parcelacyjnym, może o zniszczenie go. 
Aie na to nie wystarczą siły p. Hupki. Bank par­
celacyjny znajdzie kredyt gdzie indziej, jeżeli mu go 
Bank krajowy odmówi. -

Ale to jest kwestja, czy te, proponowane przez 
p. Hupkę ograniczenia dadzą się przeprowadzić. 
jRuch parcelacyjny jest tak żywotny, tak pulsujący, 
ż* nie ujmie go w karby żadna ustawa.

Przy końcu długiego swojego, a ściśle rzeczo­
wego przemówienia, wykazywał p. Stapiński furję i 
zaciekłość p Hupki, która widnieje w wywodach 
jego o Banku parcelacyjnym. Nawet fundusz kultu­
ralny wydawany na kościoły i szkoły nie podoba 
się p. riuDce. Jestto formalna napaść, nad którą 
Bank parcelacyjny snadnie przejść może do porząd­
ku dziennego.

Po przemówieniu p. B u y n o w s k i e g o  
i sprawozdawcy p. H u p k i ,  który pominął pra­
wie wszystkie argumenty p. Stapińskiego, a odpo­
wiadał tylko ogólnikowo, że ograniczenia przez 
niego proponowane są tymczasowe tylko i nie 
utrudnią parcelacji — przystąpiono do dyskusji 
szczegółowej, - - - ’ •

Pierwszy wniosek u przyjęciu do wiadomości 
sprawozdania - Banku krajowego przeszedł bez 
dłuższej dyskusji.

Natomiast ostrą dyskusję wywołały wnioski 
komisji w sprawie „instrukcji" dia Barku krajo-

lowanie bez nagonki, — oto tematy starej, zmur­
szałej sz tuk i!!!. Nowe światła! Nowe prądy! Du 
szy chcem y!! Duszy !!

' — Co mówisz o duszy? Wy burzycie dzieła 
ducha, buczycie renesans nowożytnej sztuki.

— Krzykacze! Reklamiarze! - -
— Zdetronizowano wielkicn twórców, przed 

krzykliwą miernotą poszli w kąt Delaroche, Ma­
tejko, Dagnan Bouveret...

Malarz Grabek, który na uboczu list pisał, 
podsłyszał rozmowę i w o ła .

— Dziś. gdy na mazaninę krzykniesz: licho­
ta to dekadent ma gotowa dla ciepie odpow iedź: 
tyś obskurant.

— A więc Dan, nam, zwolennikom reformy, 
zwolennikom postępu, pionierom wolności w sztuce, 
złą wiarę zarzucasz?

— Broń Boże! Owszem, ja twierdzę, że wy 
ten wasz rzekomy postęp, a istotny upadek w do 
brej wierze, a nieświadomie robicie. Mój panie! — 
mówił Grabek — myśmy juz mieli dekadans i to 
kilka razy. Był Rafael, Sansovino i wielka sztuka 
włoska. Czemże wobec wspaniałego renesansu 
jest Luca Giordano, Spagnoletto, Tiepolo, Carraci? 
Upadkiem. óJząpifeż wobec Partenonu jest kom­
pozyt rzymski? Upadkiem. A przecież ci, którzy 
w czasach ’:ompuzytu, w czasach upadku sztuki 
włoskiej malowah, byli pewni, że oni są odnośnie 
do Rafaela postępem sztuki włoskiej, tam zapewne 
także padały frazesy o zmurszałej rutynie, o no
yych prądach i jutrzniach nowych. Poco zresztą 

Włoch 'izuKać? U nas znajdziesz pan lepszy nrzy- 
kład Słuchaj pan. Po olbrzymie Kochanowskim, 
idzie ks. Baka. Pojąć naprawdę trudno, zrozu 
zumieć niepodobna, w jaki sposób światłe mie­
szczaństwo i szlachta, wykształcona na genjalnych 
utworach Jana z Czarnolasu, mogła zasmakować 
w tym wierszeiODie! A jeanak po Skardze, Gór­

nickim, Kochanowskim zdarzył się fenomen, że 
najpopularniejszym poetą był ks. Baka. Co to 
było? Dekadans! Upadek’ Zwyrodnieniel A -tym 
makaronicznym wierszorobom zdawało się, że oni 
postęp robią! Że ich rymowane i merymowane 
Drednie są jutrzniami, które wschodzą dla narodu. 
Za Carraccich i za Baki s ia d ła  na bujne po’e 
sztuki mniszka... na taki sam zaś objaw i my dzi 
siaj patrzymy...

— Żąoasz pan, abyśmy według starych formułek 
fabrykowali Witzbilay sceny w rzymskich amfitea­
trach i historyczne kolosalne obrazy?

— Wielki talent może skrzydła tylko na wiel­
kiej kompozycji rozwinąć.

— Niedorzeczność!! Sto skomponowanych 
hgur w obrazie, przedstawiającym spalenie Savo- 
naroli może być bazgraniną, na dwucalowem zaś 
płótnie namalowana głowa kapusty może być a r­
cydziełem!

— To prawda. Ale j jśli weźmiesz pan dwa 
arcydzieła, jedno przedstawia na dwucalowem płó­
tnie głowa kapusty, drugie zaś Savonarolę, to jest 
mięazy niemi różnica.

— Protestuję! Niema! 1 sensu w podobnem 
twierdzeniu niema! Spalenie Savonaroli głowa 
kapusty, to mogą być dwa równe sobie arcy­
dzieła.

— Ha, ha, hal!
— Z czegóż się pan śmiejesz?
— Z djalektyki waszej, któraby zyskała zape­

wne oklask w ustach prowincjonalnego adwokata 
przed sądem w Zakliczynie! ha, ha, ha!

— A więc pan mierzysz dzieła sztuki na 
łokce  ?! — zapytał z urągowiskiem Zonnen­
sztajn. ,

— Olbrzymi ob raz Matejki jest lepszym od 
minjaturowego Meissoniera dlatego, że jest o l­
brzym?! (C. d. n.)

„MERKURH  poleca znakomite francuskie V* Q  J A  -R ł  
ul. Kilińskiego obok Kawiarni wiedeńskiej.
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d r o b n e  o g ł u s z e n i a
po l 1/, ct. od wyrazu.

P o s i a d a c z e  l o u ó u
mogą u nas dostać za nie p e łn y . 
jfui c dzienny i na  życzenie te  t im a  i 
4osy (tj. te  sam e num era), g ra ją c  
na nie bez przerwy, nabyć na do­
rodne spiaty m.esięczne. Losy 
gdziekolwiek zastaw ione w ykupu­
jem y i przeprow adzam y powyższą
t  ‘aiiSIłłtcją. l‘oi>M„n,y '  pr-. 
iTidt ao wtieltLioii oorotów ■'*■11 ko -V(.0.

K  ij .n o  i sp f ise d łii u o l ig a c j i ,  lo s ó w  i m o ­
n e t .  — A ie n tó w  e& d ąy ch  n ie  w y sy ła m y . 

K a le n d a r z y k  b a n k o w y  b e s p ła tm * .

M c  li  i i  t  z  i  C h a j e s
D O M  B A N K O W Y  

we Lwowie plac Marjaeki 7.

Kupno i sprzedaż.

Bilaiy w izytow e litografuw a- 
ne i drukow ane, k a r ty  i listy  

ślubne, nagłów ki na listach  i ko­
pe rtach  poleca n a jtan ie j SeyfartK  
& Dydyński we Lwowie, przy rla- 
cu M arjackim  '  ~ 2448

Fo r t e p i a n  do sprzedan ia  lub 
najęcia. W iadomość ul. L enar­

tow icza 1. 1. u dozorcy. 2426

oszukuje się kupna
o koło 200 st>żnl

gruntu pod dom w dziel­
nicy H a lic k ie j lub S try js k ie j
O ferty z podaniem  w arunków  n a ­
desłać preszę pod lit. J F. do ad­
m in istrac ji „K urjera Lwowskiego".

St o w a r z y s z e n i e  p r y s r a t n .  
n s u c n y o i e J e k ,  urzędniczek, 

poleca poszukuje nauczycielki z 
franc., niem , m uzyką na w yjazd i 
w miejscu, bony, froeblanki, niem- 
ki, francuski. Codziennie 1 2 -1 , 
Kościuszki 3. 2391

T o  u f a r z y k t w o  u b e z p i e c z e n i  
■ ż y c i o w y o h  i posagowych, 

posiadające nowe kom binacje i ta ­
ił e taryfy , przyjm uje now icju­
szów i fachowców do czynneś i 
akw izycyjnej, w m iejscu i do p o ­
dróży cod korzystnym i w arunka­
mi. Szczegółowe o ferty  (dyskrecja  
zapew niona) z podaniem  w ieku 
pod napise. ,In te licen tn y  i zdol­
ny", poste re s tan te  Lwów. 24 H

Ks iążk i szkolne kupuje naj- 
. zaistniej ka to iirk a  antykw ar- 

n ia  Lohiera, B atorego 28, 'mż ko­
ło gim nazjum . 337 -

A l b u m  z ładnem i M arkami ku- 
“  jpię Zgłoszenia „Zbiór", Lwów 
3, Podzamcze, res tan te . - 2438

Ob s z a r  a- in tu  znaczniejszy 
przy ul. Gródeckiej - w całości 

lub p a ic e ja n i pod budowę na 
sprzedaz. Bliższa w iadom ość w 
Kaueeiarji adw. d^a Z ygm unta Li 
siew icza we Lwowie, ul A kade­
m icka L 22, 2322

Wome posaay

Po s i u k u j b  '  a i ę  f a c h o w c a
do u tr ty m ao ia  locu  pod to r 

łyżw iarski, ja k o  też kilku m łodych 
in telig  :n tnych  ludzi celem  udzie­
lan ia  lekcji nauki ślizgouia się. 
Zgłoszenia w k au ee ia rji Tow. „So­
kół II “ we Lwowie, szkoła Konar­
skiego, w poniedziałki, środy i 
p iątk i między gadz. 8 —9 wieczo­
rem  2447

f l o s c u k u j e  s i c  c h l o p o a  do
■ c a rk i in tro liga to rsk ie j. Fedu- 
nio, W ałow a 29. 1707

biegła w  stenografji 
Dolskiej i niemiec­

kiej i pisaniu na maszynie
z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e

we fabryce m aszyn i odlew am i 
że laza  £  \  ^

w OTTT NJI.

Po s z u k u j ę  z f a u l u e g o  pomo­
cnika i p rak ty k an ta  do h a n ­

dlu korzenni go BHższej w iado­
mości udzieli handel Ludw ika 
W łodka, Lwów. 2441

Z dalna p ra so w a c zk a  (do
koszul) notrzebna je s t  zai az 

do narow ei p ra ln i w J a ro s la -  
wiu. 2431

Poszukują posaay.

Mł o d a  o s o b a  poszukuje miej 
sca do w yręczenia pani do­

m u lub sklepowej. Markiewiczów- 
na , Medyka. .3439

Nauka.

D u t y n o w a n y  i n s t r u k t o r  i
■■ sumienny pedagog roszuituje 
lekcji na prowincji. J  Makowski, 
prawnik, Skała nad Zbruczem.

2446

Rozmaitości.

Op r a w y  obrazów uskutecznia 
n a jtan ie j skład obrazów  i ram , 

B a t o r e g o  3 0 .  66

Ważne Dla geometrów.»r»
Zembrzycki nadgeometra e- 
■*idencyjny zamieniłby chę­
tnie B'zesko na inną sta­
cję służbową w środkowej 
lub zachodniej Galicji przy 
koiei leżąca, brzesko od 
budowało s:ę zupełnie i 
ma świetne połączenie ko­

lejowe.

g j m e a t a  II.jl w środkowej GHi- 
■ cji, z siłą  pomocni tzą do za­
miany S. T., re s ta n te  Rze-zów.

-2449

St a l ą  p o s a d ę  zamieni na a d ­
m in istrację  Ż am iana re s tan te  

Tarnów 2443

m i ó d  des iro*™ ku­
racy jny , najiot-szj y jH g  6 k. 

60 gr. franco. Miód także  w pi a 
strach . | t o r z e n ) e * l “ f  ■ em. 
nauc l a a n c z a n y  p i .  1966

i n a  o w o c o w e  poleca h an ­
del Bodnara. Duża flrszk a  

od 30 ct. 325

K i a  s e z o n  j e s i e n n y  i z i m o -
■■ w y  Gtam ophony w najlep­
szych gatunkach  rd  k. 30 począw ­
szy do najdroższych, ja k o  też pły­
ty , zdjęcia na juow s.L : polskie, ru ­
skie, o rk iestra  e tc., po lem  skład  
gram ophonów  orkiestrjonów  j a - 

k ó b a  K a h s  n e g o ,  L w ó w ,  
S y k s t u s a a  12. 123

l u c h e  „Monopol", 
są  nai lepszym proszkiem  do 

pieczywa. Do nabycia we w szyst­
kich sklepach korzennych. Główny 
skład  d roguerja  M enkesa, Kaźmie- 
rzow ska 19 - i 68

U l u b i o n a  u o n s a r w a  S z a -  
c n a  P e r s k i e g o  — O g r k i  
k i s z o n e  w l<Vcio litrow ych be­
czułkach, so rta  I. 4 lo ro n y  so rta  

II. 2 korony. 
Z n a k o m i t e  r y d z e  k i s z o n e  

5 kg. fa Łk a  3 korony.
F ab ryka  konserw  

F .  W O JC IE C H O W S K IE G O  
m ag istra  farm acji w Jarosławiu

Najlżejszą w  kraju

D a c h ó w k ę
z gliny odmulonej

n a j t a n i e j  d o s t a r c z a

F a b r y k a
sztucznego kamienia 

i dachówek 
we Lwowie.

' ..mówienia przyjmuje biuro 
fabryki w  gmachu Banka 

hipotecznego.

P r o s z ę  ż ą d a ć
g ra tis  i fran co  b o g a to  ilu s tro w a n y  Ka­
talog: z  p rzesz ło  1000 i lu s tra c ja m i so ­
lid n y c h , d o b ry ch  i ta n ic h  p rzed m io tó w  
m u zy c zn y c h  każdego  ro d za ju  od H a n n -  
s a  24 im  r ;u l u .  D om  w y sy łk o w y  to w a ­
rów  m u z y c zn y c h  ( E rz g e b irg isc h es  M u- 
s ik sw a re n  Y ^ rsa n d h a u s )  w B riix  n r.

1228 (C ze ch y ).

Polecam  najlepsze 
h a i  monikl r ę c z n e

n r 30072 P- 10 klaw iszy, 2 re je ­
s try , 28 głosów, rozm iar 2 4 x 1 2  cm. 
k. 4'40, nr. 303k/4 10 klawiszy, 2 
re jest. 50 e ł r /ż m ia r 24x12  cm 
k ' 5 ,r0, n /  663, lu  kl-w iszów , 2,; 
re j. 50 gł. podwójny stró j. ?< sze­
reg i trąb , rozm iar 3 ’ x !  5% cm. 
k. 7, nr. 666/III. 10 klawiszów, 3 
re j. 3 chóry, 70 gł. rozm iar 33x1672 
cm ii. 9. Żadne ryzyko! Zam iana 

aczw. a oo zw rot i ieniędzy.
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ir j j j  s ą g ó w  d r z e w a  sos ,owe- 
MVV go, storę; ;o, potrzebuje fa­
bryka pieców Ba tosz & Składany 
we Lwowie, ui. Kopernika i9. Ce­
na loco Lwów. - -  2450

Mieszkania i sklepy
po 1 ct. od wyrazu.

jjU Tasyno  B o l s z o w c e  p o d -  
“  n a j m i e  c * ę ó ć  l o k a l u  w
ry n k u  trzy  p kuje, ir ohoia, 2 p i­
wnice n a  pokój śniadaniow y lub 
sk ie r"k o rz e n n y . W arunki p rzy ­
stępne. 2429

do w ynajęcia, Zimorowi- 
cza 19. 2396

So  od n ajęc ia  okazyjnie od 
15. listop. do 15. g rudn ia  dw a 

ładnie urządzone pokoje z usługą. 
Śniadeckich 4, dozorca wskaże.

2442

I i e s z k a n i a  ul Krzyżowa 36 
(Kastelów ha) po 5 i 0 pokoi 

z w szeikiem i wyg( darni, cen tra lne  
ogrzew anie św iatło  "lektryczne, 
sta jn ia- woz tema, ogródok. Wii. 
domośr: J a n  B r o m i l s k i , G r a n d  
H o t e l .  24.32

Sk l e p  d u ż y  i kuchnia  do w y­
na jęc ia  od 1 listopada. Gró­

decka 51. 2340

4 l u b  5  p o k o i ,  słoneczne z k u ­
chn ią  i spiżarką. 1 wielki po­

kój kaw alersk i do odnajęc ia  od 1. 
g rudn ia  1905. Ul. Miłków.skiego 
1. 7. 2445

4 ) o k ó j  z  w e j ś c i e m  s p ó l n e m
■ z przedpokoju zaraz  do wy­
najęc ia. W iadom ość H etm ańska 
24, drugie piętro, m iędzy U . a 3. 
po południu. 2444

Fr o n t o w y  p o k ó j  z przedpo­
kojem , umeblowany, całom u- 

trzym aniem  zaraz  do w ynajęcia. 
W iadom ość w A d m in is tra c ji /2451

*
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Pochwałą Co&j;od)ń jest

HERBATA ROSYJSKA-z „Korona“!
„ . Słynną  z dobroci i  zapachu dobrze

Okjył HWj&hjć/j/rr naciągającą ze zbioru majowego
'ii1. ™  "  poleca f i rm a ' '

H. Skowrońsl
w  T a r n o p o lu aillCZc

z ł. Ot.
N r. 1. fu n t f,FainNIJn0 ju w ybornej % ,,ko ronaw 1-40
N r. 2. 1 fu n t „Helange de Moskaua z „koroną** 2*50

-  N r. 3. 1 fu n t „Im perial C e*arakleju z „koroną* 3*50
N r. 4 . 1 f u n t  „W yłlew ek herbacianych* z -k o ­

roną** . . . . . . . 1-20
N r. 5. 1 fu n t „W yslew ek herbaolanyoh“ n a jp rz ,

z „k«roMąu .......................................................1*50
W szędzie  do  n ab y cia . — G dzie n ie  m a, m prasza 

się  zw róo ić  w p ro s t do g łów nego  M ag azy n u ..

1

i
r y c w  , 1  <r g i r n n  i frano° Otrzymuje każdy mój k a t , log 
J U  "■ U.CJLJL A U .4 “ z serją koronową z 2000 linstr o przed 
roiotac!' d a gesp (ia .siwa domowego, Dawkach, artykułach potrzeb­

nych i nowościach w serjach po 50 hal.. 1 korona i 2 koion. 
. l i e z t t ę d n a  k s i ą ż k a  d l a  k a ż d e g o .

ISSSfiSTteP

J ■ '"-.C®/" |/:vi
asa® ® .* , 

i  / i - ' / - , ' - '

Skrzynka na korzenie Pdlit 
■i 5. 7 albo 9 szufl 50 h^i. 

Do zaMiesienia 'ęcznikow
rzeźbiur a. 50 hal 

< * a r n i t n r  ^ r a s e k l e o i  zaw ’-ora­
ją c y  3 g rzeb ien ie  50 h a l

N a f t o w ą  l a m p a  
k u c h e n n a  50 h a l .

Ś w i ę t a  r o d z i n a  a ęor* 
e e lan y  k a rlab ad zk ie j 

z ozdobam i z ło te m i 50 h.H a ń b a  n a f t o t r u
50 h a l .

Ubraną lal-iń
32 f*m. w y s o k o ń c i 
z g ło s a m i  50 h;xh

Niże, 5 koron ule wvsył« L.ę 
J .  H . R f tB IN O W lO Z , W t e n ,  V II . ,  L i n d a n g a s s e  2  L.

M a d o n n a  z  Ł o u r d
50 h a l .  

R r o p i e l n i o z k a  n a  w odę
św ięc o n ą  50 h a l.

j a  i wi^Lej zarobku Dziennego.
T o w a r z y s t w o  m a s z r n  p o ń c z o s z k o ^  

w y c h  d l a  r o b o t n i r - ^ w  l o m c w y c o
poszukuje o » o b y  oboje i płci do wyroDÓw 

pończoszxowych na naszei maszyn>e.
4 P ro sta  i szybka ro b o ta  p rzo s  ca ły  rok  w dom u. Nie p o trzeb a  

w iadom ości przygotow aw czych. O dległość i m iei«oe zam ieiz- 
- k a n ia  n ie  w pływ a w cale, 2 *i.y h t  ko te .

Towarzystw o maszyn pończoszkowych dla 
robotników domowymi 

T H O S  H- IK H łT T IC K  e t  d L .rrp . P rag a . P e f^ rsp la tz  7, I - 4 B ,

^ n t o n i  j f a ls k l  handel żelazny
L w ó w , p lac  M arjaek i 1. 9 

p o le c a : Samowary pimtowre mosię­
żne ja k  rosy jsk ie  na  szkl. 8 12. 18,
24 po zł. 12, 14, 18 i 24. W a g i  k»
chenne balansowe n a  kg. 3 zł. 4 25, 
kg 5 zł 5 50. Wag. zegarowe do 
k e  10 zł. 2 20, 2 50 i 3 50. Żelazka
spirytusowe zł. 4 50 i 5, m ałe po­
dróżne zł 3'50. lymsozl i ao bieli zny  
a m e ry K a h s k ie  z ł .  15 i  17. Magle korbowe  
z ł .  40. Kuchonkl n a f to w o -g a z o w e  „ O p ti­
m u s*  z ł .  6. Primus z i .  7. Maszynki do s i e ­
kania m fę sa  z ł. 2*30. Maszynki un iwersa ln e  
do  t a r c i a  z ł .  1*50. T a c e  lane  przed pleo 
90 c t .  i z ł .  1*20; n ik lowane  z ł .  2*40 i w y ­

że j. P ie c e  ż e la zn e .

3 kor. kosztuje tylko 12 
k a r t  korespon 

dencyjrych (platynow. 
brom) według każdej 

nadesfanej fotografji.
A dres: „ m A K A R T *  

L .w ó w ,  T r r e c i e g c  M a j o  I. 10.
P rzy  > iętc.szem zamówieniu zna­

czny opust

Znane i w ypróbowane środki prze­
ciw kaszlów., ka tarom , zaflegmie- 

n iu itp. D r a  S e e b u r g e r a

Syrop ziołowo-słc&owy
s i ó ł k a  i P g s t y ł k i  polecajedyny  
skład wysyłai wt\ a r t  s a  H Rrhla 
przeatem  Ż .  R u e h e r a  we Lwo­
wie Cena syropu 1 k. k te ję lM  1 k. 

Ziółka 40 h

■M CAUIlMkdWB
1 mb podwórzowe z kamienia 

sztucznego
po kor. ?‘50 od m.5 (o ile \ 

zapas wystarczy)
poleca

a
; kam lenia sztucznego 

1 dachówek 
W E  L W O W I E .

C en tru ...o  L iaro  w  B a n k a  hi- 
; poteojsnym , -- Nr. telefonu  3%

— f yhV f t uYC— Singera

za jotówkę ze znacznym  opustem  
lub na  ra ty  pod przystępnym i wa­
runkam i. Bezpłatne kur aa szycia  
i  haftu. Za opakowanie i  dostawę 
do kolei n ic  nie liczę. Cenniki 

gratis i  franco.
WŁADYSŁAW KUKAWSKf

sk ła d  n a szy n  do sz y c ia
Lwów, Pasaż Mikolascha.

U w aga- K ierow ałem  d łu g ie  la ta  firm ą a. p. 
Józefa Iw anickiego i in n e m i p ie rw szo - 
rzęd n e m i, moja więo w iedza  w dziale  
m aszyn do szycia daje  Odbiorcy zu p e łn ą  
gw arancje  za doborow y tow ar.

Władysław Hnkawskl.
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w

i
f i

z a p o m o o ą
g o r ą c e g o  p o w i e t r z a
w jakośc i i sm aku niezrów nana

codziennie świeżo palona
naji owszym i  najlepszym s y ­
stemem ściśle podług zasad  

hygjeny,
'/ ,  kg. kaw y palonej Melange 

Nr. I. . . .  kor. 2-80 
Va kg. kaw y pal. Melange

Nr. I I . ...................kor. 2 40
V, kg kaw y pal. Melange

Nr. 111.......................kor. 192
y . kg. kaw y pal. Melange 

Nr. I V . ...................kor. 1 60
poleca handel

Karok Bałłabaca następcy
JÓ Z E F A  OŹM IŃSKIEGO 

Lwów, ulica Halicka 1. 28.

*

Z

z e  S p a la to  (D a lm a cja )
urodzony lwowianin, życzy 
sobie zam ienić sw oje stano­

wisko. Z a m k n ię ta  oferty  od w o js k a  albo tefatru  
uprasza się adresow ać do

A  J. S  O H  O L  Z
kapelm istrz  o rk iestry  m iejskiej i kom pozytor w S p a la to

tlićiim aoji ).

. Kapelmistrz

<5

 Na m yszy polne!
T r n t  i ż n y  n a  m y s z y  p o l n e . 

GAŁKI fosforowe —  0W1LS strychninowy, 
obłuskany —  PSZENICA strychninow?

KOSKUL. tru ją c y  tj lk o  myszy, nieszkodliwy dla 
in n i en zw ierząt w y ra b ia

fwowska fabryka chemiczna
Przy  zam ówieniu należy dołączyć pozwolenie 

w ładzy politycznej.

> , & ©

% Ltoniu tio M m
Z. Majewski

*

ul. Kościuszki 1. 4
poleca

kalori
5914

To#, akc. Górniczg-Przeniłsłowego
(przedtem D o m sa )

całymi wagonami — albo z odstawą do domu 
— we workach plombowanych po klg. 50. —

P j - j m s t r o g a !
Rozwozicielom nie wolno sprze­

dawać węgla bezpośrednio!.

#0
1 

i

i
*

Kto jest. n ie d o b r e w n y m
niechaj pije tylko

m

cc

W V
słtdfeawa wino Oalmatyńskie czerwone.

Cena za 1 oryg. bu telkę litrew ą 1 k. 80 hal.
Sk łady  we L w ow ie- A p tekarz  S zy m o n  H ay ; K o z ie w sb i W ład y s ław , u lica  G ródecka; L aso ck i 
M a rja n  i  Sp., pi M arjacki 9 ; M a rk ie w ic z  S f , Rynek 42 ; S z k o w ro i A lb e rt — W galicyjskich  

m iastach  prow incjonalnych do n a b jc ia  w lepszych sklepach delikatesów.

B e z  n a u o z y c ie ta , bez n a u k i, 
b e z  p o z n a n ia  n u t

może każdy  g rać  n a  mojej 
TRĄBCE SA HI O GRAJĄCEJ

(B lasaccord ton)

•ca

co
o
*
©

pleśni, tańce, m arsze, na  ślubach , 
zabaw ach , w ycieczkach  itd. In ­
s tru m e n t  te n  m a 10 k law iszy , 20 g łosów ,
2 k la p y  basow e i k o s z tu je  w raz  ze sz k o łą  
s a m o n c z c n i a  I s z tuka  zł. 1*25,
3 sztuki zł. 350 . A ccordeon  w  n a jle p sz e ra  
w y k o n an iu  i o na jlep szy ch  to n a ch  za sz tu k ę  
I z ł . 80 c t. — W y sy łk a  za  po b ran iem  lub 
po p rzed n tem  n ad esłan iem  p ie n ię d z y  p rzez

HAN. SA KONFADA
Dom  eksportow y in s tru m en tó w  m uzycznych  
w B r u x  N r. 1227 (C zechy). — B ogato  i lu ­

s tro w a n y  c e n n ik  g r a t is  i fra n c o .

ówo mleczne mydło, naj­
lepsze mydło do uzysJca- 
nia skóry del/Latnej i bia­
łej, jahoteż świeżej, mło­
dzieńczej, Icioitnącej cery.

Cena Ą a .  sztukę 50 h. 
Cena za tuzin K  5 '40

Wszędzie do*nabycia.

jtuphar Cu.
W i e n  

V I. L in ie n g a s s c  4 0

P a r i s
2 6  H u e  de  V E n tr e p ó t.

Plflf
( te i r j* a s  * » )  

do kuchni, korytarzy, werand 
i t. p. po kor. 6'— od m.a

poleca

F A  B I iY K A  
kamienia sztucznego 

i dachówek 
W E  L W O W I E .

C e n tra ln e  b iu ro  w  B an k u  b ipo  
teeznym . — Nr. telefonu 396.

K a s t R i s c s E

F a l k  <fc C o  Hamtorg
Najlepsze i najdogodniejsze połączenie między Ham­
burgiem a Ameryką względnie Kanadą i Argentyną. 
Sprzedaż kart okrętowych I kolejowych. Bank i w y -  
' miana pieniędzy.
Dokładne prospekty podróży do Am«iyi(i, Kanady i 
Argentyny wysyłamy na żądanie bezpłatnie i opłacono.

P  r o s z ę  ż ą d a ć  g - r & t i s
i franco  mój d uży  bogato  I lu s tro w an y  k a ta lo g  g łów ny  z  p rzc- 
bzło 1000 I lu s tra c ja m i w szystk ich  ro d za jó w  zegarów  n ik lo w y c h , 
s reb rn y ch  i z ło ty ch , m arka  R o s k o p f .  H a h u ,  O m e g a ,  
S ic ł ia f F h f iU ia c i i ,  G l n s h i i t t e ,  ja k o też  w szy stk ich  ^bdzaji 
so lid n y c h  tow arów  z ło ty c h  i s re b rn y c h  po o ry g in a ln y ch  egnach

fab ry c z n y c h .
N iklow y ze g a r  r e r a o n t o i r .................................................

rĘL S y stem  R oakopf ze g a r  p a te n t.  . . .
S y s te m  R o s k o p f  c z a rn y  s ta lo w y  z e g a r  r e m o n t ,  

p a te n t  R o s k o p f  . . . . . . .
S z w a jc a rsk i o ryg in . system  R oskopf p a te n t . ,

3*—
4-—
4*—

G -oldin. re m o n to ir ,  wej-k „L u n a“
w ir ,  w erk  „G lo ria"

do

7*50
7-60

11*50
S re b rn y  z e g a r  rem on tu i
S re b rn y  z e g a r  re m o n to ir , podw ójn ie k ry ty  .
S re b rn y  łań cu szek  p an c e rz , z  p ie rśc ie n ie m

odskakiw . wagi 15 g r ................................................
R o sy jsk i tu lsk i n ik lo w y  c y lin d r . z e g a r  rem o n to ir

z w e rk ie m  „L u n a t { ..................................................
B udzik  k . 2-90, ze g a r  k u c h e n n y  k . 3- — , z e g a r  S zw arcw ald z k i 

k . 2*—. Z eg ar z  k u k u łk a  k. 3*50.
Z a  k ażdy  z e g a r  3 la ta  p isem n ej g w a ra n c j i!  Ż ad n e  ry z y k o !  D ozw olona zam ian a  

albo zw rot p ie n ięd zy  ł
Pierwsza iabryna repa -ow HftNNS KbNftfl. wBrUx i i  .22a (Czechy.)

2*40

9-50

pigułki pserhofera
]łrawdzhve tylko z napisem czerwonym

»J Pserhofer«.
0(1 czasów cesarza Józefa, a wiec dłużej 
niż 120 lat, znane jako najstarszy środek 
domowy, rozwaliUająey bez bólu i przez 
wielu lekarzy szczególnie polecane przy 
wszystkich skutkach złego trawienia i za­

twardzenia.
Pudełeczko z 15 pigułkami 
1 rola z 0 pudełeczkami 
Po poprzedmem nadesłaniu 

tuje wraz z ODłaconą przesyłką:
1 rola K 2 60 4 role
2 role „ 4 70 5 rolek
3 role _ 6'80 10 rolek

. 42 h.

. K 2-10 
pieniędzy kosz-

K 8*90 
„ 1050 
„ 18-50

J e d y n y  w y r 1 b

Si P s e r h e f e r .  apteka
Wiedeń I., Singerstrasse Nr. 15.

w
er, m  v  , ,

P a r y s k i e  a r t y k u ł y  poleca i |U | a s z y n k i  do golenia i s trzy - 
■ n a itan ie i d roguerja  Meukesa, żanir. włosów i brody polecan a jłan ie j droguerj 
Lwów, Laźm ierzow ska róg  Rze 
nickiej. Cenniki darm o. 64

Ja n  Lauruk, m echanik, Lwów, H a­
licka 6. 215

-r.-jryc Pi

Wydawca, naczelny i odpowiedzialny aktor: Henryk Pewakowi??. Z drukarni A. Słydcawskteąo Lwów, Kooermka 5.


